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KRÓL - Kazimierz Jainus 

KRÓLOWA - Renata Berger 

JAJKO - Ireneusz Wykurz 

KRÓLIK - Emanuel Kraus 

KRÓLOWA DROGOWSKAZ - Ewa Biała 

KRÓLOWA ŚMIETNIK - Krystyna Jędrys 

KSIĘŻNA KOT DZIW AK - Kaja Kijowska 

KUCHARKA TERRORYSTKA - Anna Szymańska 

GĄSIENICA: - Tadeusz Błażyński 

- Anna Szymańska 

- Jolanta Banak 

- Marek Sikora 

SUPERMAN - Aleksander Synowiecki 

KONDUKTOR - Jarosław Dunaj 

ROBOT CAROL I - Jerzy Karnicki 

FRANKENSTEIN - Sławomir Olszewski 

KAPELUSZNIK - Bogd!an Kajak 

SZARAK - Marek Sikora 

SUSEŁ - Cezary No~· a.k 

OGRODNICY - MALARZE: 

DWÓJKA - Tadeusz Błaży 

PIĄTKA - Anna Szymańsl 

SIÓDEMKA - .Jolanta Ban 

KROKIETOWIEC I - Sławor 

KROKIETOWIEC II - Jarosl 

SMOK - Jerzy Karnicki 

ŻÓŁW - Jolanta Banak 

RYCERZ - Sławomir Olsze" 

JEGO KOŃ - Jarosław Dun: 

ZUP A - .Jerzy Karnicki 

LEGUMINA - Jolanta Bar 

JARZYN A - Tadeusz Błażyi 

BARANIN A - Bogdan Kaj al 

MAKARON - Jarosław Dun 

SZASZL YK - Sławomir Ols 

... .... 

1-
CI::» 
al 

I 

LI.I ·-z 

... ... 



KRÓL - Kazimierz Jainu!! 

KRÓLOWA - Renata Berger 

JAJKO - Ireneusz Wykurz 

KRÓLIK - Emanuel Kraus 

KRÓLOWA DROGOWSKAZ - Ewa Biała 

KRÓLOWA ŚMIETNIK - Krystyna Jędrys 

KSIĘŻNA KOT DZIW AK - Kaja Kijowska 

KUCHARKA TERRORYSTKA - Anna Szymańska 

GĄSIENICA: - Tadeusz Błażyński 

- Anna Szymańska 

- Jolanta Banak 

- Marek Sikora 

SUPERMAN - Aleksander Synowiecki 

KONDUKTOR - Jarosła""' Dunaj 

ROBOT CAROL I - Jerzy Karnicki 

FRANKENSTEIN - Sławomir Olszewski 

KAPELUSZNIK - Bogdan Kajak 

SZARAK - Marek Sikora 

SUSEŁ - Cezary Nowak 

OGRODNICY - MALARZE: 

DWÓJKA - Tadeusz Błażyński 

PIĄTKA - Anna Szymańska 

SIÓDEMKA - Jolanta Banak 

KROKIETOWIEC I - Sławomir Olszewski 

KROKIETOWIEC II - .Jarosław Dunaj 

SMOK - Jerzy Karnicki 

ŻÓŁ\V - .Jolanta Banak 

RYCERZ - Sławomir Olszewski 

.JEGO KOŃ - .Jarosław Dunaj 

ZUP A - Jerzy Karnicki 

LEGUMINA - .Jolanta Banak 

JARZYN A - Tadeusz Błażyński 

BARANINA - Bogdan Kajak 

MAKARON - .Jarosław Dunaj 

SZASZŁYK - Sławomir Olszewski 

Ada ptacja i r eżyseria 

PAWEŁ NOWICKI 

Asystent reżysera 

CEZARY NOW AK 

Scenografia 

G RZEGORZ MAŁECKI 

Chore ografia 

M.4RT A BOCHENEK 

Muzyka 

T .4 DEUSZ WOŹNIAK 

Tek sty śpiewan e 

ZDZISŁAW JASKUŁA 

Inspic jent 

A leksander Synowiecki 

Sufl er 

Janina Jarocka 

ZESPOŁ MUZYCZNY 

ROMAN ANDRZEJEWSKI 
- p. el., synt., 

;'\IACIEJ DZIERŻAWSKI 
- g·ac., perc., 

A NDRZEJ GUZIŃSKI 
- bs., ts., acc., perc., 

'KRZYSZTOF KOŁOSOWSKI - dr., 
R YSZARD SKORA - g. el., 
R OMAN TYMIŃSKI - gb. 



-FRL N ł iENSTE N w HRAUSTWIE sussex 
Zap. wne nie uwi~rz~ P< 1istwri w to, en leraz opo\1·iem, jednakże 

opl-.; · ne zdarzen;u są Pfll.\\dz.iwe, rtie \V) myśliłem ich mi poczekaniu 
ani te7. nie zoczerpnąłem z istniejącej już fikcji. 

Pewnego pic;knego , czerwcowego popriludn"a alicja WGcirowala z i-iat ­
ką na m otyle przez nadzwyczaj urokliwą część hrabslwa sussex. r araz 
u. rzala cudowny, stary komin, wystający na wysokość oltoło jednego 
jardn spośród trawy na łące . Soma !ąk-1 otoczona była starymi dęba­
mi i paprociam: . a lewla na małym wzgórku w parku lorda su ber­
blei.gh - terenie, na k tóry zgodnie z praJWem Glicja nie powinna była 
wlaśc.i wie wchod:rić. 

A ponieważ pochyliła się z laklm zain teresowaniem nad osmalonym 
otworem kumina, całkiem straciła równowagi:; i - z okrzykiem prze­
r· żenia - runęła przez wąski, ciemny szyb głęboko, głęboko w dół„. 

Osunąws::.11 s i ę bard o, oarcLo glęboko, Cllicja wylqdowa1a :: głoś­
nym pluskiem i~ olbr::ymim garnki• :: ::im11q ::11.pq z labędzi i zanim 
się wydostalu, pływała ic niej dobru. chwilę. K i edy wres::cie stanęła 
na podłodze. ::auwa::yta ku. swemu tcielkiemu zdum ieniu, że ii 1·amion 
?IJ(/rosla je j para pr.:epięlmych, białych slerzyde l ła będzich, które po 
kilku minatr1clL nabral11 barwv b!ękit nego 11;eba. I o czywiście pasowa­
lu ' nakrnnic-ie clo jej ró'ciwej, jedwabnej sukienki. 

. Alicja . żałośnie ociekająca zi mJllą zupq, nie musiała długo !"Ozglqdać: 
się po ~~ikoju. Już nu drugi rzut o.ka do.'>lrzegla ólbrzyrna, k tóry spal 
wyciągnięty na przypiecku i głośno ch r<ipał. Wzięła go za dobr odusz­
nego giganta, podeszła blii.ej i wskazuj<icym palcem dotknęła lekko 
je •o skr;oni. Spiący .wr:wał ię na tychmiast i wyproslowal na całą swą 
wy:? -osć , t _ z.naczy_ niemo ! uderzył głowq o sufit, przy czym należy 
pow1edzwć , ze c hodznł o tu o bard zo \Vysoki pokój. 

- Czy jesle~ aniołem. który spadł wra,; z deszczem - za.pytał ol­
brz.ym - czy tei. z1' ycz11j1q l u di.ką ~sto lą? 
. - ,re~tem alie .i q - o<lpo1\ icdziała alkia - i je stem z.w:vczajną ludzką 
is t otą! 

- Wobec tego idź i przynieś mi lam z kąta moje buty numer 65! 
zażąda ł olbrzym z podstępnym blyskiem w ocznch, którea0 alicja 

jednak nie z· uwnżyła. 
0 

- Nie t~id:ę .orma bu.tów - poiciecl;:iala alicja. - W · ,m k<icie też 
ich nie ma. 

- Co? - krzyknq ł olbr zym n ieco zirytowany, - N w .JJidzis;; moicl. 
butów swoimi JJrnu;dzi 1t·ymi oczami/ a zaś, k•ó r li •um sztuczne, 
ti;szczepione, toidzę je? hwala niech będzie moj " ,, 1 iialnemu. ojcu., 
::e tak :: ręcznie stu:or::u l m nie z miazl'Ji . 

- A lcim j est paitslci pan ojciec? - spytała .:acLekawi ona al icj a. 
- M ój ojciec nie żyje wpr awdzie od stu. t r zydzi.estu l at , jego na-

zwisko brzmialo j ednak doktor victor f r ankenstein„. no, ale podajże 

mi wreszcie m oj e but v numer 6.i, tam, st oją pT::ecie:f. po drugi ej stro nie 
obok drzwi na strych, ty ś[epa kuro! 

- Ale niezgrabne te pana buty ! - powiedzia ła alicja d o olbrzyma, 
który s iedzial n a przypiecku i wyoi ć\gał daleko przed sieb ie z gruba 
ciosa ne nog i. 

- Wzuj mi moje buty n umer 6:J, od ci ągłeg o lei.enia na tej ła w ·e 
krzyż mnie boli i nie mogę si t; s chyla ć - ośw'i dczyl alicji zesztyw­
niały olbrzym. Próbował pcr tug i wać s ię wykwŁntnym ,i ęzykiem, uwa­
ża ł bow ·cm za słuszne n ie pe : zyć miłego ~tworze.nia swojq chropowa tą 
mową . Użył tu podstępu, choc i a ż n ie był ci zialą , tylko sztuc znym c:cło­
\Viekie m czy - ja k kto woli - g o,lemem. 

Alicja założyła mu na stopy, z:nilowane we wszystk ich · st awac h . 
buty numer G.3 i zasznurowała je sta.m n n ie . 

- A ile piqter m a ten dom'? - spytab, za\Viązawszy sznurowad ła 
n a k okardk i. 

- lle pięter? - pow t órzyło mons.trum. Na mó j sztuczny rozum , 
t y wś cibska d ziew uszk o, ca le siedemset. A tu, żeby~ wiedziała, jest 
s lryeh. 

Na sze.~ćset d ziewięćdziesiątym dziewiqtym piętr::e tego pod:::iem 11 P 
go. domu znajduje się duży pokój :: organami. Tam i cl a śnie pnpruwa · 
dzilo monstrum ma!q alicję. 

- Umiesz grać na orgaTiach? - spytał olbrzym. 
- Trochę - odparła alicja - ale nie za dobrze. 
- To zagraj mi co ~ - po wie działo monstrnm - przepadam ::: a mu-

zyką. 

'i ;cja zasiadła p rzy organach, ale co to? klmcisze olbrzymiego i n­
strument1l znajdowały się tak wysoko, że nie mogla ich dosięgnąć. 

- Nie dostaję do rejestrn i klawiszy - westchnęła. 
- No ta ja usi.qdę , a ty, malutka, usadowisz mi się n a kolanach -

powied ziało podstępne monstrum, bo swymi sztu cznymi zmysłami po­
żądało nie tyllco muzy/ci„. 

C.D.N. 
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Podc=as odll alic}a me- 1m os_nlalu ćma fru•rnlo po pokoju, ::a ze­
~ rJne mon ·triL 1 poc~ lr> • yry ć is al ·i ~ aroanó . 

- WracaJ tu natucl miast i sluchai s1 n 
Jednafr.;.c al1cja, 111czdolna w11kr ! 1s1ć ~ 

c .cpila dla wy ·I nienia s~k a ych ram 
·~v napel Hill się ! nml. 

"edneo lawa, 
, u jej pt kne 
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Zakładam, że zrozumiesz mnie 
Nim jeszcze ci to powiem. 
To oczy wis te. 

Z góry \Viem, 
Co będ zie w twojej mowie. 

Wła śnie dlate.go ... 
. Jeszcze ra 
Od końca zacząC:: m u szt;. 
Weźmy, no ch oćby, t ak i świat.. .. 

A jak się on p oru sza? 

S pojrzawszy na t o z w szelkich stron, 
Odpowiedź ju ż się kr oi. 

Wsza k wokół wła snej m;i on 
S ie kręc i ... 

Tak. Gdy stoi. 
W t y m b owiem d ialektyki sem: 
I wier zę w t o g orą c o, 

Że n iemożl i we ... 

n l e żąco . 

A jednak wklęsł a , 
Kt órą wypukłą bym nazwała. 

Abv św iat 
o . .. k . .. ,? ,...., 1c; ·r ę c1 . 

Tn pla ska myśl. 

Więc mówiąc do mnie, mówisz gdzie? 
I ja ką częścią ciała? 

\'h cesz wi ęc p nw it . lzic ć ... 

Wcale nie . 

Dlatego ja to mow1ę . 
Ż yc i e n a opak. Świ at na wspak. 
O tak im myślę ... 

A r zek i płyną w górę r zek. 
A góry od \\ r ócon e. 

Cudzie? 

zas też pow inien zmienić bieg ... 

W zupełni e trze cią s!.ronc. 

Najwa ł.ni e j sze z wszelkich spraw, 

To najpię kniejsze z marzeń, 

Definityvmie ... 

Rach, ciach, ciach, 

Odwróc i ć b ie,g v;ydarzei1. 
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- l\Iam ci~ \Teszcic, ty mala hulako! - ryknął blaszanym, gramo­
lono vym gl rn ch\\'ic,ący · pot\VÓ!" i wykręcił jej_ n;ce uż do blę­
·itnych skrzydeł. 

Na Boi;-a, miał ją naprawdę! 

Frankenstein, czyli \\ ·pókzesny prometeusz, opera w czterech aktach 
\ T z z uwerturą i tragll,nmiczn:\"ru finałem, znajduje si w pośmiert­
nych i do t j pory nie \\ · lawionycb je ·zcze dziełach minture man­
.:iambimbi. Autoru\1 i, roclo\\ itemu triesteńczykowi, nie dane było za 
i) ci zobaci ci na scenie realizacji swego ostatniego i może najbardziej 
frapujacego utworu. 

, ie od rzc ·n \\i r b dzic don icd:deć się, ie całkiem niedawno mistrz 
U\\ e bremcr x bi ·llłcben z interesował się tą prawie zapomnianą operą, 
projektuj .c ccnu •r fię, kli1ra pod iadnym wzi:-łędcm nie u ·tępujc mu­
z ·ce trieslc ·cz~ ·a. 

przc"zytali 'cie P ń two 
obszerne !ra •menty opowiadania 

Ilansa Carl Artmanna 
•v tłumaczeniu Sławy Lisieckiej 

• ' 



„~IEPRZYJEMNIE JEST tak CIĄGLE siĘ ZmiEniAć, 
WiE PA~." 

f ~ c•.i 

f (Lewis Car roll (1832-18!l8) 

\\ łRśi-. Charles L. Dod~son + ____ pisarz an g ielski )+ 
profesor matematyki w Oks fordzie 

au tor + sin 
1 ft „Prz~ gody Ałic ji w J(rainie Czarów" (1865) ) 

1/ 1 „O tym. co Alicja" idziała po drugiej s t ronie l us!ra" (1 872) 

= f(1+1+1+1+ ..... „±oo)= 

I 
= Jl (św i at nhsu rdu)n (=) 

nonsens kapr:vsów świata clzict:ięccgo 

logika i dowti p Ś\\ i a ta ludzi cl oro<;łych 
=„\Vprowadu1 n as 

w fi\\ int, k tbr ,\· dop{1ki on o nim n ic napisa ł , by l nic t;dlco nie z harlany. nie nic 
nrlk r ,\ t.v." (Si r Walter Basant) 



„,1LE CZEMU TO" 

„ale c;i;cmu to" 

na j 
większ.y 

z 

żyjącyc h magików (któ rego 
t y i ja 
cza 
sami 

z.wiemy k wie tniem) mu si 

czę ::.to 

d ziwić sic; 
„is oty ludzkie 
ywają tak 

(podczas gdy k\ "a ty) nie 
WiM" ygo dn ie 
(są za wsze piękne) 

br zydkie" 

e. e. cummings 

przekład: 

Anton i 
Mar ia now icz 

Dyrektor - JERZY RUDNIK 

Kierownik artystyczny - PAWEŁ NOWICKI 

Koordynator Pracy Artystycznej 

EWA OSTROWSKA 

Sekretarz literacki 

LUCYNA BOCHENEK 

Kierownik Biur a Obsługi Widzów 

ALICJA HUBEL 
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Kierownik techniczny: JERZV OSTROWSKI . 

Brygadier sceny: Adam Piasecki 

Gł. brygadier elektryk: Stanisław Indrusyna 

Akustyk: Jan:isz Wysocki 

Pracownia krawiecka: J. Wiernek 

Pracownia stolarska: Z. Tomkowicz 

Pracown ia ślusarska : A. Leśniewski 

Pracownia tapicerska: H. Bukowiecki 

Pracownia szewska: R: Kowalewski 

Pracownia plastyczna: A. Pieńkoś 

Fotograf: J. Dorosz 

?racown ia perukarska : D. Lelilliewska, J. Pakuła 

Rekwizytor: Tadeusz Blażyński 

Inspicjen t: M. Hopf 
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Redakcja programu: LUCYNA BOCHENEK 

Opracowanie graficzne i redakcja techniczna 
ZOFIA KUBIAK-KRZESIŃ'SKA 

Rysunki 
WALDEMAR SWIERZY 

WYDAWCA: Słupski Teatr Dramatyczny ul. Wałowa 3, tel. 38-39, 49-60 

Cena 20,- ZŁ 




